Gena 4 grosze. 


CENA PRENUMERATY: 


W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „30 , 
miesięcznie — „ 45 , 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie l „ 50 , 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
miana adresu poczt. 20 kop. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. 
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do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Krakowskie=Przedmieście 60. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
na 8-ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


ražu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 
wiada. 


Rękopisów nie zwraca się. 
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przestrzeni 6000 łokci kwadrat. 
przy ul. Zamojskiej 4, „Syrena“ Za rb. 300 


do wydzierżawienia. 


Zgłaszać się do biura „Architekt*Krak.-Przedm. 80 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 
Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie, Namiestnikowska (Rury). Telefon No 580 


Przysięga. 


— Janie. rzekł pan do lokaja, od pewnego cza- 
su wcale mi się nie podobasz. 

-- (o ja zrobiłem, proszę jaśnie pana? 

-— Zdaje mi się, że wypalasz moje cygara 

— Nig bym się nie ośmielił, 

— Podejrzewam cię również, że czyszcząc ubra- 
nie, wybierasz mi drobne z kieszeni. 

— (o też jaśnie pan mówi! ; 

— No, przyznaj się, że masz nieczyste sumie- 
nie. 

— Przeciwnie, przeciwnie. Jestem ozysty, jak 
koniak Szustowa, co go jaśnie pan pije przy obiedzie 


0 umiłowaniu wiedzy. 


II. Rodzice i dzieci. 


Obecny stan umysłowy wśród warstw 
pracujących jest wprost rozpaczliwy, a 
ogół zdaje się tej klęski nie odczuwa zu- 
pełnie, bo nie widać wcale żadnych usi- 
łowań do jakiejkolwiek poprawy istnieją- 
cego zła. 

Naturalnie w pierwszym rzędzie win- 
ni są turodzice, którzy wciąż thwią w sta- 
rych nałogach i dzieci uważają za inwen- 
tarz roboczy — przywołany przez nichdo 
życia po to, aby, jak tylko wzmoże się 
na siłach, stawał zaraz do pracy zarob- 
kowej i przysparzał ile możności co naj- 
więcej grosza. Żadnego poświęcenia sie- 
(bie na rzecz dziecka — nic tylko prosty 
wyzysk własnej krwi. 

Ogółowi rodziców nawet przez myśl 
nie przechodzi, że dzieci nie są ich bez. 
duszną własnością, którą można dowolnie 
rozrządzać według ślepego widzimisię. 

Dzieci to przedewszystkim przyszłe 
tworzywo społeczności, a więc powinny 
być uważane za drogocenny materjał spo- 
łeczny powierzony rodzicom, aby zeń u- 


kształtiowali jednostkę pożyteczną dla no- 
wego pokolenia. Mają wychować dzieci 
zdrowe i o krok dalej w rozwoju posu- 
nięte, bo inaczej pochód ludzkości pow- 
strzymują —a tym samym i swego głów- 
nego zadania życiowego nie spełniają. 

Gdyby w umysłach ludzkich utrwa- 
liło się to zasadnicze pojęcie o. władaniu 
dziećmi jako skarbem narodowym, inaczej 
zaraz ułożyłoby się wychowanie młodzie- 
ży, a w następstwie i stosunki społeczne 
odmienny przybrałyby charakter. 

Tymczasem rodzice uważają dziecko 
za swą wyłączną własność, a zwyczaje i 
prawa powszechne podtrzymują ich w tym 
błędnym przekonaniu. Nie znaczy to, aby 
obecne pojęcia były stale niezłomne, ow- 
szem napewno się kiedyś zmienią, bo już 
dziś nie są tym, czym były dawniej, gdy 
ojciec miał nieograniczoną władzę nad 
dzieckiem, lesz dotąd cały wiek młodzień- 
czy zależny jest bądź co bądź prawie w 
zupełności od rodziców i dlatego to braki 
wychowania dziecięcego ich najpierw i 
przeważnie obciążają, 

Samowola rodzicielska nie liczy się 
ani ze zdolnościami, ani z upodobaniem 
dziecka, tylko nagina całą jego naturę do 
swoich poglądów, do swoich potrzeb, do 
swoich marzeń i wierzeń. 
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Jakże to często się zdarza, że dziec- 
ko zdolne -— przez siłę rwie się do nau- 
ki, radeby dzień i noc ślęczyć nad książ- 
ką, głowa mu się pali do jakiegoś wy2- 
szego, świeżego życia, gotoweby głodu i 
chłodu zaznać, byle iść za swym wew- 
nętrznym popędem, a rodzice książki za- 
biorą, za uczenie się uszów nakręcą, 
gwałtem do terminu, czy do fabryk za- 
pędzą — i ot, już jeden człowiek zmar- 
nowany, ot, już duszę swego dziecka — 
rodzice sami zabili, zrobili zeń wiecznego 
malkontenta, 

Szczególniej dziewczęta pod tym 
względem są jeszcze bardziej upośledzone 
niż chłopcy. Nie się o ich rozwój ducho- 
wy nie dba, Wyrastają jak płonki dzi- 
kie. Od maleńkości chowa się je na za- 
bawkę, albo na wieczne popychadła robo- 
cze. Z początku matkom, a później mę- 
żom na wysługi. 

I nie mówmy, że to marnowanie mło- 
dzieży wypływa z biedy, z ostatecznej 
jakiejś niemożliwości materjalnej. 


Nie. To z lekceważenia nauki. My 
nie mamy pojęcia co to za święta rzecz— 
rozum i nie dbamy o zdobycie go. My 
walczymy z klasami posiadającemi, a wciąż 
szanujemy więcej tych, co coś mają, niż 
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tych, co coś umieją. 
przeczamy. 

A młodzież? Ta młodzież, któraby 
świat chciała przebudować, która przecież 
górne ideały nosi w duszy, która istotnie 
walczy, cierpi i ginie, czy ona kocha na- 
ukę? 

Naprawdę czy kocha, głęboko i mo- 
cno? 

Nie — i jeszcze raz nie! Naszej mło- 
dzieży zdaje się tylko, że kocha i że jej 
pragnie, ale niechno przyjdzie poświęcić 
goś dla tej nauki, widzimy zaraz — jaka 
to miłość. 

Najpierw nie chce się nam uczyć z 
nakładem cierpliwości wytrwale ślęcząc 
„nad książką, nie umiemy zadać sobie 
gwałtu i mozolnie popracować nad roz- 
wiązaniem jakiegoś zagadnienia — nie 
mamy wcale ochoty pomordować się tro- 
chę nad zatrzymaniem w pamięci jakichś 
koniecznych wiadomości i reguł nauko- 
wych. Gorzej, nam się przeczytać nie 
chce książki poważnej. O, pogadanki, czy 
odczytu posłuchać, gdzie już ktoś wsta- 
wił w zwięzłą formę, gotową treść,tak od 
niechcenia przyswoić sobie jakieś luźne 
wiadomości z dziedzin najbardziej intere- 
sujących, po łebkach nauczyć się tego i 
owego, aby komuś zaimponować — tyle 
naszego upodobania w nauce, Czy to po- 
dobne do owego zrozumienia potrzeby 
gruntownej wiedzy, jakiego dowody dają 
nam Szwedzi? Tam listoncsz uczy się 
roznoszenia listów. a dziecko małe w 
śnieżne zawieruchy brnie do szkoły nie 
pomne, że śmierć znaleźć może na drodze, 

Czy tak to Szwedki uczą się jak na- 
sze dziewczyny?  Namówić nikogo nie 
można na godzinę poważnej rozmowy. 
Nic, nic, tylko zarobkowa praca, a po za 
nią lekkość, zabawa, pustota, życie bez 
żadnej treści. 

Nie pomogą żadne programy, żadne 
hasła, żadne walki, jeśli wpierw nie zwal- 
czymy własnego lenistwa i nie uświado 
mimy sobie, że bez rozumu prawdziwego, 
człowiek nic nie zbuduje na świecie — i 
musi zginąć od naporu mądrzejszych, le- 
piej znających sztukę życia. 


My sami sobie za- 


Z. St, 


PIERRE—LOUYS. 4 
(Przekład J. Ł.) 


NOWA ROZKOSZ. 


- 0d godziny już pytałem sam siebie, 


czy nie jestem ofiarą mistyfikacji, urzą- 
dzonej przez jedną z czytelniczek-dziwa- 
czek: jakaś cudzoziemka— myślałem —dość 
nieskromna i śmiała, by wtargnąć w no- 
cy do sypialni, w której jej się bynajmniej 
mie oczekuje, chce zapewne zamaskować 
banalny zamiar, który ją aż tu przywiódł, 
i ukrywa go Starannie w fałdach sukni, 
jaką się zwykle kładzie do' teatru. Odpo- 
wiadałem w tym tonie, jaki ona przybra- 
ła, z ostrożnością uprzejmego człowieka, 
który przez grzeczność czy też ciekawość, 
nie chce” zawcześnie rozedrzeć misternej 
tkanki pracowitej i zaj mującel komedji. 
Ale gdy nagle stanęła naga,  zrozu- 


miałem, że przyszła do mnie z głębin prze- 
szłości. Pamiętam doskonale, że z chwilą, 
gdy powziąłema to przekonanie, uczyniłem 
niechcący parę ruchów, które mi nieprze- 
zwyciężenie narzuciło jakby jakieś uczu- 
cie ręligijne. 


Chwyciłem się krzesła, by 


Z Sejmu galicyjskiego. 


O historycznym posiedzeniu Sejmu galicyj- 
skiego. na którym przyjęto reformę wyborczą, 
gazety galicyjskie przynoszą następujące re 
lację. 

W obradach panował na ogół ton harmo- 
nijny, odpowiadający uroczystemu nastrojowi 
dziejowej chwili. Przedstawiciele wszystkich 
stronnictw, nawet ukraińcy starali się unikać 
draźliwych kwestji i ostrzejszych słów. 

Lewicki, który jeszcze niedawno zapowia- 
dał gotowość sojuszu choćby z djabłem prze- 
ciwko Polakom, oświadczył w uroczystej dekla- 
racji, że ukraińcy „gotowi są każdej chwili 
stanąć do pokojowej pracy drogą kompromisu 
z polską stroną“. Ta pokojowa zapowiedź łączy- 
ła się z drugą: „Walczyć będziemy o autono- 
mię narodową na tej odwiecznie ukraińskiej 
ziemi“. l 

W złożonych kolejno przez Kluby polskie 
oświadczeniach o reformie -wyborczej brzmiała 
bez wyjątku nuta pewnego niezadowolenia z 
rozlicznych wad ucbwalonego dzieła, będącego 
mimo to „malum necessarium“, 

Oświadczenia różniły się przedewszystkim 
skalą tego niezadowolenia i motywów uspra- 
wiedliwiających, a poniekąd równoważących ko- 
rzystnemi nabytkami poniesione straty. 

Głębińskt w imieniu narodowych demo” 
kratów oświadczył, że reforma wyborcza jest 
dziełem kompromisu, że nie jest dziełem par- 
tyjnym i wskutek tego żadnego stronnictwa 
zadowolić nie może, jednak, jest ona następ 
stwem zgody i pokojv, następstwem poczucia 
sprawiedliwości społecznej i dlatego też wszys- 
cy muszą się nim radować. 

Hr. bt. Tarnowski w imieniu krakowskich 
konserwatystów upatruje wprawdzie pewne 
dodatnie strony reformy, lecz boleje nad znie» 
sieniem kurji średniej własności, przez co kur- 
je, oparte na powszechnym głosowaniu będą 
miały przewagę. 

Ks. Witold Czartoryski imieniem klubu 
„centrum* szeroko i dokładnie uzasadniał, dla- 
czego „centrum“ pomimo że „projekt reformy 
jest jeszcze ciągle zły“, głosuje za nim. 


Bardzo szczegółową rewizję projektu prze: 
prowadził skory zawsze ,do krytyki i opozycji 
poseł Krzeczunowicz, niezadowolony 2 oś wiad- 
czenia własnego klubu autonomistów, które zło» 
żył poseł Garapieh. Mowa jego była przeglądem 
życia konstytucyjnego w Austrji i życia auto- 
nomicznego w Galicji, bronił przytym rządów 
obozu zachowawczego kraju, wykazując jak się 
Galicja za tych rządów rozwinęła. Wobec refor- 
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my zajął klub autonomistów / mniej więcej to 
samo stanowisko, co i „centrum*. 


Poseł Wiłos czynił imieniem ludowców 
liczne zastrzeżenia w interesie ludu, zapowie- 
dział, że jego stronnictwo będzie dążyło do 
dalszej demokratyzacji sejmu, do czteroprzy - 
miotnikowego prawa wyborczego. Zasadniczo 
przeciw reformie przemawiał Stapiński oraz 
poseł ks. Okoń (dziki), który ostro potępił re- 
formę jako klęskę Polaków, a szczególnie chło- 
pów polskich, w których obronie używał bar- 
dzo silnych akcentów. 

Mimo to, najostrzejszym zgrzytem w 
harmonijnym nastroju tej pierwszej sesji, było 
wystąpienie posła Markowa. Gdy zapowiedział, 
że protest „moskalofilów* przeciw reformie od- 
czyta w języku Puszkina, otoczyli go ukraińcy 
kołem. Najgłośniej protestowali posłowie: Ce- 
gielski, Petruszewicz i Singalewicz. Trylowski, 
ocbrypły po odbytych świeżo zgromadzeniach 
wyborców, nie krzyczy, ale bije gwałtownie 
papierami o pulpit ławki. 

Dziwi zachowanie się posła Tymka Staru- 
cha. - Siedzi spokojnie. Widocznie. któryś z 
jego kolegów wypomina mu bezczynność, bo 
nagle zrywa się i zwrócony do ław polskich, 
woła: „To ja mam teraz krzyczeć? Niech 
teraz szlachta polska krzyczy! To jej wycho- 
wanek! Ja krzyczał nie będę!“ 3 
rotem. 

Ukraińcy wołają do Markowa: „Prowoka- 
Markow blady woła: „niet!“ 
„ Poseł Petruszewicz wydarł Markowowi z 
ręki kawał skryptu. Resztę pozostałego papie- 
ru rzucił Markow w Petruszewicza. Bójka — 
zda się -— nieuchronna, gdy marszałek kładzie 
kres awanturniczemu epizodowi. Poseł Markow 
wychodzi z sali, izba uspokaja się. 

Również charakterystycznym epizodem 
było ostentacyjne wyjście polskich biskupów z 
sali, gdy zaczął przemawiać. Stapiński. 

Podczas głosowania opuszczają posiedzenie 
obaj bracia Krzeczunowicze i Urbański. 

Przeciw reformie głosują Stapiński i- Bo- 
sak. Marszałek donośnym głosem woła: „Prze- 
dłożenie o reformie wyborczej uchwalone“, a 
w tej chwili niebywała wesołość ogarnia Izbę, 
kuluary, galerje. Namiestnik Korytowski ca- 
łuję się serdecznie z marszałkiem, posłowie róż - 
nych obozów ściskają sobie prawice, gratulują 
nawzajem. Wiwatami, gratulacjami rozbrzmie. 
wa gmach sejmowy. 


tor!“ 


Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego. 


nie paść na kolana i patrzyłem na nią, 
schyliwszy czoło, mając wrażenie, że po- 
pełniam świętokradztwo, jakgdyby tak €u- 
downa osoba nie mogła być podziwiana 
przez oczy, które widziały inne kobiety. 


Callisto była wysoka. Miała tułów 
wązki i: zaokrąglony, stan wysoko umie- 
szczony, nogi bardzo długie... Wyczuwało 
się wzrokiem nawet, że kości jej są za: 
chwycająco cieakie, nie wyłączając dość 
muskularnych ud: Skóra jei, pozbawiona 
włosów, czysta, bez żadnych bielideł i rożu, 
lśniła jakby: po kąpieli, cała była jedno- 
stajnie lekko brązowa 


Nie umiałbym wytłumaczyć, dlaczego 


piękność jej nie mogła być wykwitem ani 


naszego klimatu, ani naszych czasów wo- 


góle—nie widniało to w żadnym szczegó- 


le jej boskiego ciała, tylko w jakiejś dzi- 
wnej jasności i harmonji, która od. niego 
biła. Nie miałem, prócz własnego naj- 
głębszego przekonania, żadnych dowodów 
na to, by ustalić różnice pomiędzy wą, a 
kobietami mej epoki—tak zbieracz odróż- 
nia czasem prawdziwe od podrabianego, 
nie mogąc właściwie określić, na czym 0- 
piera swe przekonanie. - 

Jakgdyby chcąc się stać dla mnie 


żyje. Sparta umarła, - 


bardziej uchwytną, rozciągnęła się wygo- 
dnie na leżaku. 

— Mogliście byli przynajmniej udo- 
skonalić kobiety— rzekła z uśmiechem. — 
Tymczasem, sam widzisz, rasy wiele stra- 
ciły. Dlaczego wasi lekarze, którzy po- 
gardzają naszemi, nie uczynią twych ko- 
chanek  pięniejszemi òd moich sióstr? 
Ziemia, na której żyłyśmy, nie została prze- 
cież pochłoniętą. Oront schodzi zawsze w 
głąb gór, porośniętych cedrami. Smyrna 
lecz Ateny zmar- 
twychwstały. O, wieku pyszny i słaby! cze- 
mu zastępujesz Jonijki zbieraniną Lewan- 
tynek i czemu nie stworzyłeś odmian ko- 
biet, jak tworzysz rodziny róż?" Bo hie 
możesz! Siły twoje są siłami dziecka. Na- 
sze były siłą bogów. De 

Podczas gdy to m 


wila (wcale nie by- 


łem usposobiony do dysputowania z nią) 


owładało mną uczucje strachu. Drżałem, 
by mię nie opuściła nagle. by nie rozwia- 
ła się w otchłań świattości, nie wiedzia- 
łem, czy tylko oczy moje - mają mieć złu- 
dzenie jej cielesnego: istnienia, 
mógłbym palcem przesunąć po delikatnej 
skórze jej biodra. i 
Di cin. 


I siada z pow- , 


czy też ` 


= 
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Zjazd nacj onalistów. 


%W Petersburgu rozpoczęły się, pod prze- 
wodniciwem Bałaszowa, obrady oddawna szu- 
mnie zapowiadanego „wszechrosyjskiego* zja- 
zdu nacjonalistów. Nie pomogły jednak zapo- 
wiedzi, nie pomogła hałaśliwa rekiama: zjazd 
zrobil, jak to stwierdza neejonalistyczne nawet 
„Nowoje Wremia*, zupełne fiasko. 


A więc uderza przedewszystkim zdumie- 
wająco, jeżeli nie wprost śmiesznie mała liczba 
uczestników. Dość powiedzieć, że w obradach 
uczestniczy wraz z członkami Dumy i, Rady 
państwa, członkami komitetu klubu nacjonali- 
stów i przedstawicielami prasy około 80 osób. 
Z całej „nieobjętej* Rosji, którą zjednoczyć chce 
związek nacjonalistów, przybyło tylko 21 dele- 
gatów. Wszystkie wyższe zakłady naukowe re- 
prezentowane są aż przez 4 studentów, litera- 
tura przez... Mienszikowa Z „Now. Wremia*. 
Oto wszystko, co na zjazd wysłał 160 miljono- 
wy naród rosyjski, którego uosobieniem, jak się 
wyraził arcybiskup Eulogjusz, jest wszechro- 
syjski związek nacjonalistów. 

Obrady zagaił Bałaszew, który mówił du- 
żo o tym, jak to było za Stołypina, a jak jest 
teraz. A jest źle: nacjonalistów słuchać nie 
chcą, z nacjonalistami nie liczą się ani Duma, 
ani rząd. Wpłynąć to oczywiscie musiało u- 
jemnie na działalność klubu nacjonalistów. A 
jaskrawym wyrazem „działalności* tej jest spra- 
wozdanie, odczytane przez Ładomirskiego. Do- 
wiadujemy się z niego np., że w roku ubie 
głym suma wkładek członkowskich wyniosła... 
174 ruble > Jak na instytucję, marzącą o wcią- 
gnięcia w szeregi swoje 160 miljonów, to tro- 
chę za mało. 

Nie lepiej się powodziło i wydawniczej dzia- 
łalności nacjonalistów. Broszury, wydawane 
przez nich, znajdowały z początku znaczny po- 
kup, popierane bowiem były przez władze ad- 
mibistracyjne i niektóre ziemstwa, zwłaszcza w 
Kraju Zachodnim. Dziś i to uległo zmianie. 
Ministerjum oświaty weszło w porozumienie z 
pewną moskiewską firmą wydawniczą, przez co 
zmniejszyło się: znacznie zapotrzebowanie wy- 
dawnictw nacjonalistycznych. Wobec tego klub 
nacjonalistów w inną stronę skierować musi 
swą działalność wydawniczą. 


Następnie zabrał głos biskup Eulogjusz, 
oświadczając, że ogromnie szczęśliwą dla Rosji 
będzie ta chwila, kiedy będzie można powie- 
dżieć, iż dążenie do urzeczywistnienia zadań na- 
rodowych ogarnęło nie tylko poszczególne gru- 


py społeczeństwa rosyjskiego, ale i cały wielo- 
miljonowy naród rosyjski. 


Ponuro nastroił członków zjazdu poseł Sa- 
wienko, który odczytał referat o „mazepiństwie* 
tak w żargonie nacjonalistycznym nazywa się 
ruch ukraiński. Ukraińcy— wywodził—wiążą na- 
dzieje naurzeczy wistaienie autonomjiz pogromem 
Rosji w przyszłej wojnie z Austrją i Niemcami. 


Bi; Na gruzach Wielkiej- Rosji utworzone będą pod 
-= berłem. Habsburgów w granicach Austro- Wę- 


gier autonomiczna Polska i Ukraina. Jeżeli u- 


- kraińcom uda się istotnie oderwać 30 miljonów 
~ małorusinów od narodu rosyjskiego, wówczas 
_. nastąpi kres wielkiego państwa rosyjskiego. 


Na czele „mazepiństwa* kijowskiego sto- 


e ją: prof. Peretz, z pochodzenia żyd, i prof. Klin- 


ger, z pochodzenia polak. Do ruchu tego przy- 
łączać się teraz zaczęli i arystokraci polscy, 


"zwłaszcza «z odszczepieńców rosyjskich, niegdyś 
= prawosławnych, następnie spolszczonych. Ź Ki- - 
= — jowa idą dyrektywy do miast prowincjonalnych, 
= gdzie praca rozmaitych „proswit* doszła do zna 
'.  cznych rozmiarów. Agitatorzy mazepińscy za- 
-= niechali*teraż zabawy w zwykły „folklor* i wo- 
góle. z ukrainofilstwem etnograficznym, , gdyż 
=- apetyty ich zwiększyły się: znacznie. e 
- pieczeństwo tej propagandy skłoniło nacjona 
_ listów kijowskich do wystósowania petycji, ro- 


Niebez. 


zesłanej do wszystkich ministrów, w sprawie 


= konieczności przedsięwzięcia jaknajsurowszych 


środków walktz agitacją mazepińską. Towarzy- 


= stwo Zachodnio-Rosyjskie również powinnoby 
' rozpocząć analogiczne starania. Członek Rady 
- Państwa, Rakowicz, popart główne punkty od 


czytu, który rozesłany został wszystkiem guber- 


 natorom w prowincjach południowo rosyjskich. 
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Stosunki handlowe 
angielsko-po Iskie. 


Konsulat angielski w Warszawie wydał 
sprawozdanie, w którym sporo miejsca poświę- 
cono stosunkom handlowym Anglji z Polską. 
Sprawozdanie zaznącza, że stosunki handlowe 
angielsko-polskie coraz bardziej się ożywiają i 


„że w Polsce otwiera się nowe pole dla Landlu 


angielskiego. Rozwój stosunków angielsko-pol- 
skich tamują jednak pośrednicy ajenci. nie 
zawsze uczciwi, oraz pośrednictwo banków nie- 
mieckich i przemysłowców Niemców, w któ- 
rych kieszeniach naturalnie tonie pewna część 
zysków. Gdyby się więc udało pozbyć tego 
pośrednictwa, odpowiednio wzrósłby zysk ku- 
ców i przemysłowców angielskich i polskich, 

niknęłoby się przedewszystkim strat na 
zmianie rubli na marki, a marek na funty 
angielskie. 

Wzywa więc konsul angielski firmy an- 
gielskie do zakładania filji w Królestwie Pols- 
kim, któreby weszły w stosunki z bankami 
te zaś przyjmowałyby depozyty, przesyłając 
je wprost do Anglji. 

Wogóle, gdyby udało się ożywić te sto- 
sunki handlowe, Anglicy mogliby na tym wie 
le zyskać, gdyż dużo towarów Polacy chętniej. 
nabywaliby z rąk angielskich, niż niemieckich 
Przedewszystkim wskazano na maszyny, zwła 
szcza rolnicze; z drugiej strony podkreślono 
dobroć polskich wytworów rolniczych i zna 
czenie ich dla rynków angielskich. 

Dodać należy, że w Warszawie, przy 
Stow. kupców polskich, istnieje oddział „Izby 
handlowej rosyjsko-angielskiej*. Zadaniem te- 
go oddziału jest zadzierzgnięcie i rozszerzenie 
stosunków handlowych angielsko-polskich. 

Jak, wiadomo Niemcy, główni nasi dos- 
tawcy produktów przemysłowych, odgrodzili 
nas od innych żródeł wysokim murem, i robią 
na nas dobre interesy, a sami psują nam jak 
mogą i gdzie mogą opinję handlową, aby od- 
straszyć inne narody, mniej nas znające. od 
stosunków z nami, a więc i od konkurencji z 
Niemcami. 

Kensulat angielski w Warszawie zwrócił, 
jak widzimy, uwagę na te sprawy i wskazuje 
drogę, którą można doprowadzić stosunki mię- 
dzy obu narodami do zadawalającego stanu. 


Ze sceny I estrady. 


„Wieczór pieśni* Lub. Tow. Muzycznego, 


We wtorek T-wo Muzyczne zaprezento- 
wało naszej publiczności rezultat swej pracy 
artystycznej za ostatnie dwa miesiące, urzą- 
dzając wieczornicę pod skromną nazwą „Wle- 
czoru Pieśni*.z programem, wypełnionym przez 
ogólnie lubianą i zawsze chciwie słuchaną 
primadonnę b, opery lubelskiej p. A. Szafrań- 
ską oraz sympatyczne chóry . naszego ‘Towa. 
rzystwa. 

P. Szafrańska śpiewała po raz ostatni 
przed opuszczeniem Lublina, czarująć słucha- 
czów swym szlachetnym pełno 
brzmiącym” sopranem. Usłyszeliśmy chwytającą 
za serce pieśń „Polały się łzy* Paderewskiego, 
zawsze mile słuchaną „Otwórz Janku* Niewia- 
domskiego i inne rzadziej śpiewane jako to: 
„Chanson havanaire* Gregh'a, „Selim i Faty- 
ma“ Rubinsteina. ' 

Zebrani rozstać” się nie chcieli z uj: 
mającą i wdzięczną postacią artystki i z jej 


-endnym głosem, domagając się, naddatków, 


których p, Szafrańska nie  szczędziła, SYBIR 
jak z rogu obfitości pieśni: „O zmroku“ Galla, 
„O primavera“ (po włosku) Firindelli, „Na śnie: 
gu* Karłowicza, „Vous êtes loin* (po francu- 
sku) Bossan-RoedeT. 

Szczerze i serdecznie życzymy  sympaty- 
cznej artystce, aby powodzenie jakim cieszyła 
się u nas sprzyjało jej zawsze i: wszędzie. 

Lwią część programu wypełniły. chóry 
T wa, wykazując przedewszystkim „należyte 0- 


_ pracowanie objętych programem pieśni. 


Długo czekaliśmy na wieczornicę to pra: 
wda, ałe za to jakość produkeji była bardzo 
„wysoką. Chór tak mieszany jak i męski 
brzwiał czysto i jędrnie, wymowa aczkolwiek 
nie wszędzie jednakowo wyrazista, lecz na 


i ślicznie . 


ogół bardzo dobra; cieniowanie było bardzo 
staranne i równomierne we wszystkich'głosach 
Na program składały się pieśni: „Groźna dziew- 
czyna* Moniuszki — Maszyńskiego, „Piękna 
Milada* Schumanna, „Spiew słowika* Paciusa, 
„Oj, zaszumiały brzozy“ Uruskiego, 8. pieśni 
ludowe „Stoi jawor“ Kuby „Rano, rano* Su- 
szyńskiego i „Pieśń żołnierska* Galla. Oklas- 
kiwane rzęsiście zaśpiewały na bis „Dziewczę 
z buzią, jak malina* Neslera, „Przepióreczkę* 
Suszyńskiego i melodję ludową „Hejże ino fi- 
jołecku leśny*. 

Jednolitość programu sprawiła bardza 
sympatyczne wrażenie, a opuszczająca salę pu- 
bliczność unosiła miłe wspomnienia i nadzieje, 
że każdy następny wieczór przyniesie coś no- 
wego, dobrze obmyślonego i bez zarzutu przy- 
gotowanego. 

Nie potrzebuję chyba dodławać, że kierow- 
nictwo spoóczywało w rękach p. B. Strzyży- 
kowskiego, któremu w pierwszym rzędzie przy- 
pada uznanie za artystyczne produkcje chórów. 

Do śpiewu salonowego akompanjowała z 
powodzeniem p. Fr. Buniewicz. 4 

B. O. 


A całej Polski. 


Z prasy. W Sosnowcu przestał wychodzić 
„Kurjer Będziński i Dąbrowski“, który przed 
miesiącem ujrzał światło dzienne; istniał tylko 
28 dni. 


Szkolnictwo w płockim. „Głos Płocki“ pisze 
W ostatnich czasach przyjęły sieć szkolną gmi- 
ny Gutkowo w pow. sierpeckim i Zielona w 
pow. mławskim. Ogółem dotąd uchwalone zo- 
stało w 59 gminach gub. płockiej 480 nowych 
kompletów szkolnych. Przed wprowadzeniem 
sieci szkolnej te 59 gmin wydawały na szkol 
nictwo 41,384 rb. rocznie, obecnie zaś wydat- 
kują 130,146 rubli. Liczba nauczycieli począt- 
kowych w gubernji w roku zeszłym zwiększy- 
ła się o 104 osoby, w tym miejscowych 74, z 
innych gubernji 30. Wśród 873 osób nauczają- 
cych w szkołach ludowych jest 80 kobiet, 
czyli przeszło 21 proc. 


Z tęsknoty za rodziną. Niezwykły fakt zda: 
rzył się w tych dniach z pewnym żołnierzem, 
który z tęsknoty za rodziną przywędrował w 
przeciągu dwuch tygodni z Petersburga do 
Częstochowy. 


W roku 1911, niejaki Stanisław Pilśniak, 


ze wsi Stakorzepic, w gm, Kuźniczka, został 
wzięty do wojska i przeznaczony do pułku 


strzelców w Petersburgu. W przeciągu trzech 
lat służby, Pilśnik nie otrzymał urlopu, pomi- 
mo usilnych o to starań, Zatęskniony za ro- 
dziną, Pilśniak w tych dniach w ubraniu cy: 
wilnym zjawił się w Częstochowie i stąd pie: 
szo podążył do swej wsi rodzinnej. W drodze 
jednak, za wsią Grabówką, został zatrzymany 
przez strażników i odprowadzony do biura 
miejscowego powiatu, gdzie sprawa wyjaśniła 
sif co do osobistości. Pilśniak opowiada, iż z 
Petersburga do Częstochowy odbył podróż w. 
2 tygodnie, częścią koleją na „gapę“, a częścią 
pieszo. Odstawiono go etapem do Petersburga. ` 
Komunikacja via Prusy. Z Piotrkowa Kuja- 


wskiego donoszą, iż mieszkańcy tamtejsi, uda- 
jący Się do -Nieszawy, Włocławka lub Aleksan- 


"drowa, jeżdżą nie inaczej, jak tylko przez Pru- 
"sy. Dla ich wygody przedsiębiorca pruski ` zá- 


prowadził komunikację samochodową pomiędzy 
wioską pruską Jerzyce odległą o wiorstę od 


Piotrkowa) a najbliższą stacją kolejową Krusz- 


wica.  Omnibus-samochód mieści około 30 


"osób, z komunikacji tej poczęła korzystać cała 


okolica Piotrkowa kujawskiego, przedsiębiorca 
pruski zbiera obfite żniwo. Szkoda, że my po- 
zbawieni jesteśmy możności wprowadzenia po- 
dobnych inowaeji u mas w kraju. gdzie stan 


"fatalny dróg, wywołujący ciągłe przekleństwa 


i tamujący rozwój przemysłu, zbija wszelką 


iniejatywę prywatną 'w tym kierunku, 


Zamówieńia rządowe. Ogłoszony został wy: 
kaz fabryk i zakładów przemysłowych, które 


"otrzymały zamówienia na Tók bieżący od mini 
AJ Ñ aë, 


sterjum komunikacji dla różnych kolei . rządo- 
wych. W całym państwię otrzymały zamówie- 
nia 163 fabryki, z tego w Król. Polskim 32. 
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CODZIENNY nURJEK LUBELSKI. 


Z naszych stron. 


Teatr Wielki. Dziś odegrana będzie sztuka 
Molnara „Bajka o wilku* po raz ostatni w tym 
sezonie. 

— W sobotę po raz drugi sztuka Bernar 
da Shawa „Lekarz na rozdrożu“, który na 
czwartkowym benefisie podobał się ogólnie. 

— W niedzielę po poł o godz. 8!|» nieza- 
wodząca nigdy „Moralność pani Dulskiej“ — 
Zapolskiej, świetna ta sztuka niewątpliwie przy- 
ciągnie do teatru jaknajszersze masy publicz- 
ności. 

— W sobotę dnia 28 lutego odbędzie się 
przedstawienie benefisowe głównego reżysera 
naszego zespołu p. Karola Borowskiego. Arty- 
sta wybrał na swój benefis głośną sztukę 
Hauptmana „Dzwon zatopiony“. W «sztuce tej 
wystąpi gościnnie jedna z utalentowanych ar- 
tystek Teatru Polskiego w Warszawie. 

Zabawa taneczna rolników. Dnia 21 lute- 
go 1914 r. w lokalu hotelu „Janina*. ma się 
odbyć bal rolników, na którym obowiązki gos- 
podyń przyjęły panie: Celestynowa Lecewiczo- 
wa, Juljanowa Zakrzewska, Janina Barszczew- 
ska, Janina Zakrzewska, Jadwiga Ziemska, 
Marja Baranowska, Zofja Filipowicz, Zofja Ra- 
tyńska, zaś gospodarzy panowie; Aleksander 
Zawadzki, Celestyn Lecewicz, Józef Siemiński, 
Juljan Szczeciński, Kazimierz Wardacki, Mieczy- 
sław Jankowski, Stanisław Bartolewski, Tade- 
usz Amijewski. Początek zabawy o godz. 10:ej 
wiecz. Stroje wizytowe. 

Ze związku mularzy. W ubiegłą niedzielę 
odbyło się ogólne zebranie Lubelskiego Związ- 
ku Zawodowego Mularzy. Z odczytanego spra- 
wozdania okazało się, że ze składek człon- 
kowskich wpłynęło 135 r. 24 kop. zaległych 
składek pozostaje 110 rubli. Rozchód wyniósł 
106 rb. 59 kop., na co złożyły się głównie dwie 
pozycje: lokal — 60 rb. i zapomoga dla chore- 
go członka—44 rub. 50 kop.; pozostałość z rò- 
ku 1918 — 28 rb, 65 kop., pozatym w kasie 
znajduje się 69 rb. 43 kop, w akcji Tow. 
Carbo-Lumen—250 rb., czyli że razem majątek 
związku wynosi 848 rb. 8 kop. Ogólne zebra- 
nie uchwaliło jednogłośnie pozostawić dotych- 
czasowy skład zarządu i komisji rewizyjnej. 
Do zarządu należą: pp. Władysław Żołnierowicz 
(prezes), Jan Ostrowski (wice-prezes) Wł. Kaj- 
wowski (sekretarz), Wacław Wojdalewski (za- 
stępca sekratarza), Wojciech  Łuszczewski 
(skarbnik) i Jan Szrednicki (zastępca skarbni- 
ka) Do komisji rewizyjnej należą: pp. Paweł 
oi Paweł Pulewski, , Franciszek  Gołębio- 
wski. 

„ Nadzór nad szkołami handlowemi, znajdujący- 
mi się w gub. Lubelskiej z rozporządzenia p. 
ministra handlu i przemysłu powierzono inspe 
ktorowi okręgowemu w wydziale naukowym, 
Gałabustkiemu, zamieszkałemu w Warszawie. 

Ofiara. Zamiast kwiatów na trumienkę 
nieodżałowanej Luci Olszańskiej na Towarzy- 
stwo Przyjaciół uczącej się młodzieży złożyła 2 
rub. Franciszka Arnsztejnowa i na szkołę 
„Światłać 1 rb. p. W. G. è 

Sprzedaż domu. Aktem rejentalnym, spo- 
rządzonym w Kancelarji rejenta Kałużyńskiego 
nieruchomość N 7 przy ul. Szopena, należąca 
do p. Gumińskiego przeszła na własność dr. 
Borsukiewicza. 

Wysłańcy rządowi. Wójt gminy Mełgiew, 
pow. lubelskiego, Andrzej Gongol, został wyz- 
naczony do deputacji udającej się do: Peter- 
sburga z rozporządzenia władzy w celu złoże- 
nia wieńca na grobie cesarza Aleksandra II, a 
wójt gminy Olszew, pow. Sokołowskiego, Jan 
Antoniak naznaczony jest do wzięcia udziału 
'w uroczystościach urzędowych, jakie władze 
organizują w Warszawie z okazji 50-lecia u- 
właszczenia włościan. 

Poszanowanie pamiątek. Stary klasztor w 
Radacznicy, zajęty obecnie przez mniszki pra- 
wosławne, jest zgruntu przekształcany; między 
innemi na miejscu dawnych wież, odpowiada- 


jących architektonicznie całemu gmachowi, 


wznoszone są kopuły bizantyjskie kosztem kil- 
kunastu tysięcy rubli. 


ZEW na A MOE ZK O ZOO A EO Z W DECA ZA. 


Ostatnie wiadomości. 


WYBORY W TOW. KREDYTOWYM. 


WARSZAWA. (tel. wł.) W dzisiejszych 
wyborach reprezentantów drugiej kurji To- 
warzystwa Kredytowego Miejskiego m. War- 
szawy przeszła lista polska. 


Z SEJMU GALICYJSKIEGO. 

Lwów. Sejm przystąpił na posiedzeniu 
wczorajszym do dyskusji nad budżetem na rok 
1914. Referant dr. Jehl zaznaczył, że Galicja 
wchodzi w nieznany jej dotąd okres niedobo- 
rów finansowych. Rachunki za rok 1912 zam- 
knięto niedoborem w sumie 4200 tys. koron. 
Rok 1918 przyniósł niedobór ‘wysokości 4500 
tys. koron. Wobec tego, wydział krajowy 
zmuszony był zaniechać całego szeregu preli- 
minowanych wydatków. Referent oświadczył 
w dalszym ciągu, że trzeba koniecznie coś zro- 
bić dla poprawy doli nauczycieli ludowych. 
Na pokrycie jednak wydatku tego szukać trze- 
ba źródeł nie w pożyczce krajowej. Referent 
proponuje uchwalenie nowych. dodatków do 
podatków. O ile by chodziło o zaspokojenie 
najniezbędniejszych wydatwów w drodze po- 
Życzki, wynosić by ona musiała conajmniej 75 
milj. koron, a takiej sumy wydział krajowy 
nigdy nie uzyska. 
DO TRYPOLISU. 

Medjolan. (W. A. T.) Dziennik socjalistycz- 
ny Avanti donosi, że rząd włoski wysyła wkrót 
ce do Trypolisu nową wyprawę karną w sile 
30 tys. piechoty i 5 tys. konnicy dla stłumie- 
nia powstania arabów. n 

UNJA SERBSKO - CZARNOGORSKA. 

Budapesz. (W A.T.) Do dzienników tutej: 
szych donoszą z Cetynji, że uhja serbsko-czar 
nogórska stanie się niebawem faktem dokona 
nym. Czarnogórskie urzędy wojny, sprawiedli- 
wości, oświaty i całe wogóle admistracja zmo- 
dyfikowane być malą na modłę serbską. W 
tych dniach przybywa do Czarnogórza cały za- 
stęp urzędników i nauczycieli serbskich. 

- ZARAZA W ARMJI FRANCUSKIEJ, 

Paryż. (W.A.T.) Komisja wojskowa Izby 
zwołana została nagle na posiedzenie nadzwy- 
czajne w sprawie zmiany ustawy o 3 letniej 
służbie wojskowej. 

Zmiana ta stoi w związku z szerzeniem 
się chorób zaraźliwych w armji. 

PODWYŻSZENIE PODATKÓW W TURCJI. 

Konstantynopol. (W.A.T.) Rząd turecki ogłosił 
wczoraj ustawę nadzwyczajną o podwyższeniu 
wszystkich podatków państwowych o 25 proc. 

POCISKI NA AEROPLANY, 

Paryż. (W.A.T.) Na wieży Kifla dokonano 
wczoraj interesnjących doświadczeń z nowym 
pociskiem wybuchowym, który stosowany bę: 
dzie względem balonów i aeroplanów. 

STRAJK MARYNARZY. 

Marsylja. (W.A.T.) Zanosi się tu na nowy 
strajk w marynarce handlowej. Wczoraj 9d- 
było się zebranie oficerów okrętów handlowych, 
którzy postanowili przystąpić do strajsku, o ile 
by żądania ich nie zostały uwzględuione. 

POŻYCZKA GRECKA. 

Paryż. (W.A.T.) Dzienniki podają szczegó” 
ły o nowych pożyczkach greckich. Rząd grec- 
ki otrzyma od Francji pierwszą pożyczkę wy- 
sokości 175 milj. fr. -w końcu kwietnia roku 
bieżącego, drugą zaś takiej samej wysokości 
przed upływem roku bieżącego. Gwarancje po- 
¿yczki stanowić będą cła w portach starogrec- 
kich oraz w Salonikach i Kawalli. Rząd grec: 
ki zobowiązał się przy zamówieniach państwo- 
wych i publicznych dawać pierwszeństwo fa- 
brykom francuskim. 


W poszukiwaniu agienta. 


Firma niemiecka wszechświatowa poszu- 
kuje zaraz panów, którzy za prowizję życzyliby 
pddjąć się sprzedaży motorów systemu Diesia, 
gazowych, benzynowych i naftowych. 

Oferty pożądane w języku niemieckim. 
Adres: B. U. 3374. Rudolf Mosse S$. W. 
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Czy aktorka może być dobrą żoną? 

Włoski dziennik „Giornale d'ltalja* publi- 
kuje odpowiedzi, jakie na pytanie, czy artystka 
może być dobrą żoną, nadeszły od szeregu wy- 
bitnych artystek. 

Jedna z nich Marja Meleto, odpowiada: 
„Sądzę, że artystka może być dobrą Żoną bez 


« uszczerbku dla swojej sztuki, a nawet jestem 


przekonana, że zawód jej może oddziałać korzy- 
stnie. Czuje się ona strzeżoną i wspieraną przez 
męża a tym samym wznocniona w walkach, 
które musi przejść i w których musi zwyciężyć, 
aby cel swych marzeń i snów osiągnąć. A czyź 
małżeństwo nie jest najwyższym wyrazem mi- 
łości? Jakie więc małżeństwo mogłoby być szko- 
dliwym dla artystki, która tak „intesywnie* mu- 
si żyć i której serce tak często tętnem gorą- 
cej musi bić miłości. 

Na scenie musi się artystka poddawać 

gustom publiczności; dlaczegoż by więc miała 
szkodzić jej świadomość, że w domu znajdzie 
serce, które ją w chwilach niepowodzenia i roz- 
terki pocieszy, które cieszy się wraz z nią jej 
tryumiem. Najtrudniej jednak jest znaleźć me- 
ża, któryby się dostosował do duchowego ży- 
cia artystki. Gdy jednak artystka znajdzie ta- 
kiego męża, powinna go do siebie przykuć i 
otaczać go gorącą miłością. Takie jest moje 
mniemanie“. 
; Gianina Sebattini tak pisze: „Wedle mo- 
ich spostrzeżeń aktorka jest taką samą istotą, 
jak inne kobiety. Dlaczegóżby więc miała być 
pozbawioną tych rozkoszy kobiety, jakie każda 
doznaje jako żona i matka. Dobra artystka mo- 
że być zarazem dobrą żoną. Odnośnie do wy- 
boru małżonka, to chociaż trudno jest sercu 
rozkazywać. to moim zdaniem powinien być 
aktor. Wspólność umiłowan$ch ideałów, walki 
i nadzieje—to wszystko może zacieśnić węzły 
miłości". 

stefanja Ozillag twierdzi, że „in punkto 
małżeństwa, nie może przeprowadzić różnicy 
między kobietą, która nie jest artystką, a ko- 
bietą która nią jest. Jeżeli jednak ma być mo- 
wa o małżeństwie szczęśliwym, to musi to być 
małżeństwo z miłości. Sądzę. że byłoby najle- 
piej mężów wybierać ze sfer arystokratycznych. 
Więcej w tej materji nic nie mogę orzec, po- 
nieważ sama nie mam męża“. 

Najkrótszą odpowiedź dała Betta della 
Porta; „Zamężna kobieta traci lwią część swych 
wdzięków, które przelewa na publiczność i tyl- 
ko niewiele może poświęcić rodzinie“. 


pene 


EI) a NAT) TAS SNE POD ZKASKAS 
Konfekcja damska. Niecała 12. Garszyńska. 


M*" Cukiernia, dobrze prosparujans do sprzedania za- 
raz. Sowia 4, przy targu w Warszawie. 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiazujący od 28-go października 1913 roku. 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZAWSKI. 


I |>| s 
S E b | Godzina | w RI pel Godzina 
88 |Ś |odejścia || | 88 EI Dray 
N|SE|S J Zapa] bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. ; 
29| tow.-os.| 4 6:45 T. 24| osob. |1,2,3| 6'18 r. 
3| poczt. |1,2,8] 9:36 r. 10 je „ 209 pp. 
1 posp „ | 12:46 pp. ||| 2, posp- » | 406 pp. 
9| osob. | „ | 416 pp.||| 4] poczt. | „ | 915 w. 
» „ | 12:30 n. |||30| toweos.| 4 | 11:08 n. 
Do Kowla. Z Kowla. 
24| osob. |1,2,3| 638 r. 29 |tow.-os.| 4 | -6'083 r. 
104.) „ | 219 pp.||| 8] poczt. |1,2,8| 918 r. 
4| poczt. | „| 930 w. ||| 9] osob. | „ | 401 pp. 
30 |tow.-os| 4 | 1138 w. |||28| ,, „ | 1210 w. 
Do Łukowa. Z Łukowa. 


29 | tow.-os.| 4 6'28 r. 4| poczt. |1,2,3| 843 r. 
3 | poczt. żal "12 pp. Fae A | 7:28 w 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i EMetz | 
$ C-o, ul. Marszałkowska Ne 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 
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brukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 
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